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W I A D O M O Ś C I  7. KRYMU.

Do 2go (14go) b. m.. godz. le j  z południa , nic 
w Sebastopolu nowego nie zaszło. Ogień nieprzyja
ciela nie przestaje być s łabym . Z doliny Bajdarskiej 
nieprzyjaciel wykonywa li tylko m ałe  rekonesanse.

Na innych punktach półwyspu Krymskiego również 
nic ważnego nie zaszło. {Gazeta Rządowa).

WIADOMOŚCI K RAJO W E
Rozkaz do Zarządu Cywilnego K rólestw a Polskiego.

( D o k o ń c z e n i e ) ,  / , -

IV. P r z e z  r o z p o r z ą d z e n i a  ko mi s j i  r z ą d o w y c h  i w ł a d z  o d  
d z i e l n y c h ,  w  z a r z ą d z i e  z a k ł a d ó w  d o b r o c z y n n y c h  m i a n o w a n e  
a s e s .  s ą d u  p o p r .  w y d z .  Bial s .  An t ou i  P r zys f i t ń s k i ,  czt .  r a d y  

pi ek .  zakł .  d o b r .  p o w .  Bials  ; w ł a śc i c i e l  d ó b r  Kons t .  M i k u l 
ski ,  czl .  r a d y  s z c z e g .  i ns t .  m o r a l n i e  z a n i e d b .  dz i eci ;  d z i e r 
ż a w c a  d ó b r  z i e m s k i c h  W ł a d .  K u n s t e l t e r ,  czł .  r a d y  s z c z e g  
s zp .  Ś g o  K a r o l a  B o r o m e u s z a  w N o w ć j  A l e x a n d r j i ;  k o n t r o l e r  
m a g .  s o ln .  A l e x a n d e r  R a d o s z k o w s k i ,  czt .  r a d y  s z c z e g .  s z p  
N a j ś w i ę t s z ś j  P a n n y  Mar j i  w  C z ę s t o c h o w i e :  p a t r o n  t r y b .  cyw.  
R a d o m s k i e g o  Teof i l  R a u s z e r ,  czt .  r a d y  o p i e k .  zakl .  d o b r o c z .  
p o w .  R a d o t n s . ;  m a t - i s l » r  m e d y c y n y  i c h i r u r g j i  T a d e u s z  Wi e  
n i a ws k i ,  lek.  s z p .  S ś j  K a t a r z y n y  w  S z c z e b r z e s z y n i e :  w ł a ś c i 
c i e l e  d ó b r :  K o n s t a n t y  Mocz u l s k i ,  J ó z e f  K u c zy ń s k i ,  R o c h  Ja  
s i ń s k i  i A l e x a n d e r  C h w o s z c z e w s k i ,  c z ł o n k .  r a d y  o p i e k .  Zakł 
-dobr .  p o w .  R a d t y ń s . ;  R o m a n  K l e c z y ń s k i , .  Hi po l i t  F i l i powi cz  
i S e w e r y n  C i e m m e w s k i ,  c z ł on ,  r a d y  o p i e k .  zakł .  d o b r .  p o w .  
P r z a s n y s k i e g o .  U w o l n i e n i  o d  o b o w i ą z k ó w  n a  w ł a s n e  ż ą d a -  

ie: lek.  s z p .  Ś e j  K a t a r z y n y  w  S z c z e b r z e s z y n i e  Z y g m u n t  
k r z yńs k i ,  cz ł .  r a d y  o p i ę k .  z ak ł .  d o b r .  p o w ,  R a d o m s .  Dan i e l  

. W o j c i e c h o w s k i ,  c z ł  r a d y  s z c z e g .  s zp .  N a j ś w i ę t s z ć j  P a n n y  
■Marji w  C z ę s t o c h o w i e  L e o p o l d  S z c z u k a ,  czł .  r a d y  o p i e k u n ,  
zakł .  d o b r .  p o w .  Bial s .  J a n  J as i ń s k i ;  cz ł  r a d y  o p i e k ,  zakł  
d o b r .  p o w .  S i e r a d z k .  Mikoła j  Ł a s z e w s k i ;  czł .  r a d y  o p i e k u ń .  
zakł .  d o b r .  p o w .  R a d z y ń s .  L e o n  R o j e w s k i ,  i cz ł .  r a d y  o p i e k  
zak ł .  d o b r .  p o w .  P r z a s n y s k i e g o  S t a n .  Ł a b ę c k i  i G u s t a w  Ma 
n i t i us .  W w y d z .  k o m .  r z ą d .  przyfch.  i s k a r b u  m i a n o w a n i :  

p a d ł y  z e t a t u  p i s a r z  m a g .  z b o ż o w e g o  w  N o w u g e o i g i e w s k u  
S t a n .  B a l ce r s k i ,  p.  o.  k o n t r ,  u r z ę d u  s k a r b ,  w C z ę s t o c h o w i e  
i r a c h m  p r o p i n a c y j n y  w  b i u r z e  na c z .  p o w .  Ł u k o w ą .  M i k o 
łaj  W ł a d z i ń s k i ,  p.  o.  r a c h m .  kl. Sój  s ek c j i  s k a r b ,  w  rz.  g u b  
j u b e l s k i m .  P r z e n i e s i e n i  n a  w ł a s n e  ż ą d a n i e :  p i s a r z  m a  gaz  

oln.  P r z e w ó z  Nu r s k i ,  a s e s .  ko l e g .  Ka r o l  T h i e m e ,  n a  p .  o 
ewi z .  o k o p ó w  w  s ł u ż b i e  k o n s u m  m.  W a r s z .  i r e w i z .  o k o p  

War s z . ,  r a d c a  h o n .  H i po l i t  J ez i e r s k i ,  n a  p.  o.  p i s a .  m a g a z  
oln .  P r z e w ó z  N u r s k i .  U w o l n i o n y  o d  o b o w i ą z k ó w  z a  o p i e 

s z a ł o ś ć  w  s ł uż b i e :  k o n t r ,  k a s y  p o w .  O p o c z y ń s .  A n t o n i  Tu  
e ws k i .  —  ( P o dp i s a ł ) :  N a mi e s t n i k ,  J e n e r a ł - F e l d m a r s z a ł e k  

s i ą ż ę  W a r s z a w s k i ,  h r a b i a  P a s k e w i c z - E r y w a ń s k i .
—  W d n i u  w c z o r a j s z y m  z a c h o r o w a ł o  na  c h o l e r ę  o s ó b 4 8  

s y z d r o w i a ł o  9 ,  u m a r ł o  2 7 ,  p o z o s t a j e  c h o r y c h  1 7 6 .

daną była krótka wiadomość o okropnem morderstwie 
śpełn ionem  na trakcie między Mińskiem a Kałuszy
nem, przez kilku jeźfków z Jiaukaz.l^o-Góralskiego 
konnego dywizjonu, pijaństwem do wściekłości przy
prowadzonych. Oto są smutne szczegóły tej krwawej 
sceny, sprawcy której wkrótce, najsurowiej ukarani 
będą'.

W  nocy z dnia 28  O a 29  czerwca (z 10 na 11 li pen) 
pięciu jeźdców Kaukązko-Góralskiego konnego dy
wizjonu, pijanych, opuściwszy .samowolnie swoje kw a
tery w Kałuszynie, udjtli się szossą w k ierunku dp m. 
Mińska, Odszedłszy wiorst 4, napotkali furmanów ży
dowskich i rzuciwszy się na njch. .5 zabili i 5 ciężko 
ranili,  a zaślepieni będąc szałem i żądzą krwi, zabili 
przytem 6 koni. , , ; ;

W czasie tego wypadku nadjechał dyliżans wypra
wiony 7. Warszawy do Brześcia Litewskiego. Po s p e ł 
nieniu pierwszego morderstwa,,  jeźdcy więcej jeszcze 
rozjątrzeni, strzelali razy kilka do dyliżansu, w sk u 
tek czego pocztyl jon został zabity, a żona kapitana ko 
mendy żandarmów w Siedlcach raniona w rękę.

Ze znajdujących się w dyliżansie pasażerów, urzę
dnik dvrekeji drogi żela/hej Warszavvsko-Wiedeńskiej, 
od dwukrotnego pchnięcia kindżałem żyć przestał, a 
t r z y  kobiety ratowały  się ucieczką.

Wspomnieni jeźdcy dyliżansem zabranym udali się 
w dalszą drogę do Mińska, i przybywszy do karczmy 
n Janowie odległej o wiorst 8 od Mińska, dopuścili 

się nowćj zbrodni, dokonaniem zabójstwa szynkarza 
piętnastoletniego jego syna. ,

Potem napotkawszy na drodze włościanina jadącego 
tonno, ranili go ciężko, a konia zabili.

Dowódca dywizjonu wkrótce dowiedziawszy się o 
tym wypadku, zebrał kilku ludzi z komendy swojej,—  
ścigał złoczyńców w kierunkach rozmaitych i odkry
wszy ich w e  wsi Rudno z rana dnia 29  czerwca ( U  
ipca) otoczył. Początkowo otoczeni, zamierzali bronić 

się, lecz wytrzeźwiwszy się, po krótkim oporze pod
dali się. (Gazeta Rządowa).

W jednym z poprzednich Nrów; Gazety Rządow ej, po-

$  Poselstwo rosyjskie w Polsce w iatach 1673 do 
1677. — Wyszło w Petersb. w drukarni korpusu mor 
skiego kadetów dzieło, wydane w r. 1854 przez P o
powa, stanowiące ciekawy dodatek do hiśtorji Rzpltej 
za czasów króla Kory buta i Sobieskiego, którego ty
tu ł  cały w oryginale jest następny: Russkoje posol- 
stwo w Polszie w 1673 do 1 6 7 7 .goda. .Nieskolko lei 
iz iptorji otnoszenij drewniej Rossji k’Jewropejskim 
Dierżawam. Dzieło to zawiera s tronnic 288  w 8ce.

Nie jest to bynajmniej m aterja ł historyczny, ale o- 
pracowana monografja pa zasadzie akt ur/.ędo 
wych. Autor jak sam wyznaje, cen ił  każdy łakt.

wyraz i pogląd, które charakteryzowały czas: dla tego 
może opowiadanie jego i za ohfite, ,»może za wiele | 
iw niem anegdot i drobnostek i szczegółów pryw atne
go życia,« mówi autor, ale my tego za nim nie powtó- l 
pzym, owszem lepiej że n ie  opuszczał takich szczegó
łów, »których część znaczna' mogłaby pominiętą być I 
w zupełnej a naukowo obrobionej hiśtorji dyplom a-j 
cji.'< Może to i prawda co do hiśtorji dyplomacji, ale 
co do samej hiśtorji '?.moc szczegółów zawsze wyradza! 
większe życie,depiej ukazuje i wiek i ludzi.

Poselstwo o którem tutaj inowa, sp raw ia ł  rezydent] 
Tiapkin. Okoliczności tak z łoży ły  się, żc Ludwik 
XIV chciał zgnieść Holandję i w tym celu zawierał 
na około  sojusze, a na Polskę był zły za wyklu
czenie księcia Cunde, i obranie Wiśniowieckicgo, 
który się znowu z Elżbietą Anstryjacką ożenił, 
przez co w ięcej .rozgniew ał króla franc. Polska więc 
z Hollandją prosiły Rosję o pomoc. S praw a była o-1 
gromnie zaw ikłaną,  sojusze uk łada ły  się na. wszystkie 
strony, szło p wojnę z Turkami, która groziła , ą gdy 
jedno poselstwo nie mogło  rzeczy załatwić, a raz wraz I 
s łać poselstwa byłoby d ługo wlec sprawę, postano- J  

wionó Tiapkina wyprawić na stałego rezydenta do 
Polski. Tiapkin, pierwszy raz to było w hiśtorji r o 
syjskiej, nie o trzym ał żadnych szczegółów instrukcji, 
ale ogólne przepisy postępowania co i jak maj robić: 
spuszczano się na zręczność dyplomaty. Kiedy Tiap- | 
kin przyjechał do Polski, król Miehał już  um arł ,  a 
stanowisko posła przez to wyolbrzymiało w bezkróle
wiu. D onosił  rządowi swojemu nowiny z P opk i,  o 
kandydatach tronu, o intrygach elekcyjnych. Sam na- |  
wet był czynny i polecał kandydaturę cara Alexego.

Popow ze sztuką opisuje rzeczy naszego bezkróle
wia aż do elekcji, i stosunki Jana 111 z carem Alexyin 
a kjedy um arł ,  z synem jego Teodorem. Autor dołączy ł I 
do swojego dzieła listy rezydenta, pisane do bojara Ma- 
twiejewa i cara Alexego, przez co powiększył wartość] 
swojej monografji.  Dowiadujem się o^ńej z pism ro
syjskich, bo samego dzieła tutaj nieznamy. Powinno 
być zajmujące o ile sądzić możem z treści i z pochle
bnych sprawozdań pism pcrjudycznych pctersburgskich. I

ANTONIO DA CORREGIO
(ALLEGRI).

p r z e z

Jana Prusinowskiego.

Jak  zwidzając tea tr  anatomiczny, otoczeni rzę
dam i kościotrupów, pomimowolnie wpadam y w  roz- 

yślania o cielesnem naszem nicestwie; tak podo 
nie przebiegając biografje tak zwanych ludzi sła 
nvch, utracamy powoli ponętny urok , jakim sta 

rają się okryć s ław ę,  w  pospolitem jej rozumieniu.

-Hpc Z ap raw dę ,  s ław a je s t  tylko logicznem nas tęp 
s t w e m ,  koniecznem echem życia poświęconego o 

arn ic tw u praw dy, dobra,  lub piękna; ale nigdy 
ie może, nie powinna być bodźcem, a tern b a r 

d z i e j  celem tych wzniosłych dążeń. O d  w ieków  wie 
j k ó w  jednakże wvraz ten  s ł a w a ,  używany i uw a 

żany byw a za hasło  do wzniesienia się nad poziom, 
[przez umysły poziome, biorące w  dobrój czy zlćj 
[wierze, skutek za przyczynę, odbicie za obraz, od- 

jdask za św ia tłość  samą. —  Pożal się Boże owych 
jioświęceń i czynów, w yw ołanych i dokonanych tyl- 

® * o  w  imie sławy! T ra cą  one swoją cechę wyższego 
Wnamaszczenia, a sprawcy ich, choćby dopięli celów

świętszych nad te  jakie zamierzyli sobie, stają się 
podobnymi do faryzeuszów, rozsypujących j a łm u 
żnę po ulicach, nie przez serdeczny popęd wsparcia 
swych bliźnich, a kupcząc tylko dla oka ludzkiego, 
fałszywym groszem miłosierdzia. Usiłowanie wznieść 
się do wyżyn umysłowój lub moralnej doskonałości, 
jedynie żeby wyróżnić się z t łu m u ,  żeby t łum  ten 
przyklasnął i rozw ar ł  c iekawe usta, czyli/, nię b ę 
dzie dow odem  najgrubszego sobkostwa i d u c h o w e 
go upadku?.. .  Gdyby tyle było ponęty i pociechy ile 
daje s ław a, ow e podzwonne głuszone częstokroć 
g w izd an iem ;— ileż ubyło by powagi yvielkim świe 
cznikom ludzkości! A uroczysty ich pochód po c ie r 
niowej drodze pracy, poświęceń i zaprzania się w ł a 
snej jednostk i ,  zmieniłby się w  jakąś ceremonjalną 
kalwakadę. gdzie wszystko obmyślane jest na chwi 
Iowy efekt; gdzie każdy stroi i muska siebie jedy 
nie dla popisu i przesadzenia wszystkich stro jem  i 
krojem.

Jeżeli nam ludziom pospolitym, w  szczupłym za- 
kresiS codziennych działań, niewolno mieć jedynie 
na względzie hymerycznych sądów  o nas...  i na le
ży postępować za w ew nętrznym  głosem sumienia .. 
tymbardziej gienjusz, obdarzony od Boga większą 
potęgą siły twórczej,  mieć musj zeznanie wznioślej
szych pobudek użycia tych sił, nad pozyskanie 
sławy.

WIADOMOŚCI: ZAGRANICZNE.
A N G L J A.

Londyn 12 Lipca. Times donosi, że wyjazd kró lo 
wej Wiktorji naznaczony poprzednio na dzień 2 sier
pnia, odroczony został do 17 t. m., że zatem Jej Kr. | 
Mość osobiście odroczy parlament przed wyjazdem.

(lndependance Delge). 
L ondyn  13 Lipca. Przy początku dzisiejszego posie-j 

lizenia Izby niższej, kanclerz skarbu pdpow iedz ia łna

U ważm y tylko że tryumfy sławy za życia, d o g o 
dzić mogą zaledwo próżności,  i n ieodpowiedzą n a - |  
w et tej przyrodzonej tęsknocie serca, jaką proste u -  
ka]a współczucie. Przy tern chór sławy przerywany I 
bywa zwykle zgrzytem zawiści, niechęci,  lub nie- 
wiadomości. J e s t  to więc serenada niedająca się 
słuchać zawsze z przyjemnością. Liczyć zaś tryumfy 
pośmiertne, byłoby istnem dzieciństwem , szaleń
stw em; bo z końcem ziemskiego zawodu, osobis
tość jednostki dla rzeczy ziemskich zn ika ;— - a imie 
twórcy tych lub owych sław nych  dziel i czynów, 
służy już  im tylko, jakby za jakiś znak dowolnie u- 
mówiony, dla odróżnienia od dzieł i czynów, innych 
zgasłych już ,  lub świecących jeszcze jednostek.

T o  też ludzie prawdziwie gienjalni, owi w ybrań
cy oznaczeni wyraźniej obecnością bóstw a, w y p e ł
niają posłannictwo tu  swoje, idąc za ognistym s lu 
pem natchnienia, bez względu na lichą świeczkę 
sławv, którą na ich uczczenie zapalą. Bajron w je 
dnym ze swoich u tw o ró w  powiedział:

Prędzej czy później, gdy mię czas owionie,
Snem  nie przespanym w którym się nic nic śni,'
O niepamięci! wtenczas chłodne skronie 
Weź pod twą schronę do grobowćj cicśui...

A jednakże, mimo to lekceważenie sławy, Bij- 
ron, nieucieszy się upragnioną niepamięcią, i imie
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, nterpelacje l orda  Wi l l oughby  d ’Eres.ty i p ana  Disrael i ,  
| ż e  rząd będzie po t r zeb ow a ł  żądać kredytu doda tkowe
g o  i to znacznego  do budżetu mar yna rk i .

Kanc le rz  ska rbu  dodał ,  że dla pokryci a tego kredy-,  
j tn  doda tkowego nie będzie pot rzeba  uciekać się do no-  
| \ve j  pożyczki .

Następnie lord Pa lmer s ton  don ió s ł  Izbic, żę rząd,  o- 
[ t r zymą ł  depesze z Kr ymu ,  donoszące,  'że nic nowego 
Pnie zaszło pad Scbas topo l em.  (lad . Belge).

Czytamy w Times z dnia  12 l ipca,  pomiędzy ' inne-  
Bmj co upstępnję; .  . . . .

'Roboty s t ojących ną przeciwko sobie armj i  posuinę 
te są  teraz bardzo bl isko j edne  drugi ch .  odległość  

ossas* i a 9z takich okol i czno-
musi

wiadomo  jes t  co dó< cala.  a przy 
[ściacH. wyższość ar tylęryi  do ró w ny w a ć  prawie  
[wyższości  we wszystkiem.  Rzecz n i ewątp l iwa  że Ros-  
f s j an i e  wiedzą  niebezpieczeństwo i wszystką  energj ę  
K  czynność swoje  na odwrócen ie  go wymierza ją .  Kór-  
I , r esponden t  nasz donps i .  że na Mąmelon ie ,  który jest 
[ dob rą  p r ób ką  robót  j aki e  spotkać  m am y .  znalez iono I dużo le j kowatych do ł ów ,  do k tórych się bomby  sta-  
l e z a ł y  i tam pękały ,  a prócz tego by ły  wydzążenia  
T b o m b o - t rw a ł e ,  w które  ch rou ić  się mogl i  żo łni erze  
|  Nie pow inn i ś my  wszakże uk ryw ać  ani  sobie ani  pub l i 

czności,  jakie t rudności  dptąd p rzeds tawia  to bezp rzy
kładne oblężenie.  Ściś le  b iorąc nie jes t  to wcale o 

Fblężenic ale kampan j a  przeciwko potężnej  a rmj i .  dzia-  
|  ł a jącej  na w ła sn ym  grunc i e ,  os łoniętej  ł a nc uc hęm  
(m oc n yc h  okopów,  posiadającej  a r s e n a ł  o g ro m n y ,  a co 
f d a  lek o niezwyczajniejsza jes t  rzecz,  wspie r ane j  dzia 
I ł ami  z filoty. Sebas topola  nie można  też uważać za 
pros te miasto,  tak rozmai t e  są  jego podziały i tak 

[ r óżno rodne  obroty w n im zawarte .  W oblężeniu zwy 
[czajnej  twierdzy,  chociażby n i ewiem jak mocniej ,  by 
l w a  zazwyczaj jeden  tylko m ur obwodowy (enceinte) 
czyli ł ańcuch  robót  ob ron nyc h ,  za k tóry  przedzierać 
się t rzeba,  a sko ro  się zrobi  wejście w k tórymkolwiek 
punkcie  tego w a r o w n eg o  obwodu ,  miasto j uż  wzię t  
I nżen ien i erowie  wybier a j ą  na js łabszy  lub też najwię  
cej obiecuj ący pu nk t  warow ni do przypuszczenia  sztur 
mu  i b i ją  w y ło m dzia ł ami  z bater j i ,  nas t ępnie  przy 
puszcza się s z turm,  a gdy ten się uda.  kończy się cała  

[ sp rawa .  Lecz w Śebas lopo lu  może nam się udać 
[ wdarcie  l ub  osadzenie  się, a przecież nie dokonam 
[ jeszcze ca ł ego  dzieła,  bo tu zna jdą się for ty i bateryi 
| w s z e l a k i e g o  rodzaju,  poodosobni ane  od siebie wądo 

łami  i wodami ,  i zdolne do osobnej  a niezależnej  o 
[ brony.  W ar o w n ie  te i szańce Scbas topolski e móg  
się wspierać  wzajemnie  tak że wzięcie j ednego  uła tw 

I lub też zapewnia  wzięcie drugiego.  Wieża Ma łako  
j wa,  na jarzy k ład ,  panu je  nad Redanem i z apewne  na 
j i n ne m i  pobl i skiemi  for tyf ikacjami.  Ale najszczegó 
l o i e j s z ą  cechą tego oblężenia jes t  to. j ak  zawsze uwa 
I ż a R ś m y ,  że flota Rossyjska bierze udz ia ł  w ob ron ie  
l i  pod każdym względem przyczyni a n i ezmierni e  mocy 
l i  ob rony  miastu.  D ia ł ami  jej zaopa t ruj ą  roboty i wa- 
|  łv dając im znakomi te j  potęgi uzbroj enie ;  osady je  
I  wzmocni ły  za łogę  l icznym ko rpu se m doświadczonymi 
I k a h o n i c r ó w .  Kilka okrę tów  / .uiszczono, ale dużo po 
(zos ta ło ,  a boki  ich nier az  ogn iem g rzmia ły  na tern 
[ większą s t ra tę  spr zymierzonych.  P rzys tań Sebas topo  
ska i zasoby jej  nast ręczają wsze lką  sposobność  

j tych mor sk ich  obrotów,  a J e n e r a ł  Pel i ss ier  w sw ym ra

lego p r ze t r w a  [w glorj i ,  póki  niezatraci  się m o w a ,
I w  k tó r ć j  sam sobi e n iepoży ty  wzn ió s ł  po mn ik .

B o  p o w t a r z a m ,  s ł a wa ,  j e s t  n i eodb i t ym ho łd em ,
I na l eż ny m .każdej wyższości ;  n ie  p rzypuszczam ty lko ,  
żeby p r a w d z i w y  gienjusz  w y m a g a ł  t ych  h o ł d ó w ; —  

w  imie ich w yp a l a ł  l ampę  poświęceń .  By ło by  to 
b luź n i e r s tw em .

Gdybyż  przynajmn ie j  pop rze s t a wa no  na roz t rzą-  
i  saniu dzieł  sztuki  l ub  czynów życia publ i cznego,  

w s ł a w io ny ch  m ęż ó w ?  Lecz  zazwyczaj  i na jskry ts ze  
tajniki  p r y w a t n e g o  ich życia,  znoszone są s k w a p l i 
w ie  dla u łożeni a  mozajki  biograficznej . . .  Czyliż i to 

| m a  należyć  do pociech i korzyści  s ł awy?. . .  Czyliż 
I l e go  ma ją  p r a gną ć  t w ó r c y  dzieł  wielk i ch ,  w y w o ł u -  
[ j ących  d ług i e  e cha  czci i podziwu?. . .  Sądzi ł bym,  że 
1 s t o k ro ć  j e s t  godni ej szą zazdrości ,  cicha śm ie r ć  ludzi 
[ c i em n eg o  naz w i s ka ,  z k tó r ą  za tr aca  się z ar azem p a 

mięć p r zeży tych  c i e rp i eń ,  z a w o d ó w  i nieszczęść!.  
S m u t n o  z a p r a w d ę  r zucać  na  p a s tw ę  ch łodnych  ro- 

J  zb iorów,  bo le sne  przejścia d o m o w y c h  u t r ap i e ń  j a -  
I  k iemi  oznaczone zost a ło  życie,  n i e po j ę t ego  za życia 

V i c o ,  do tkn i ę t ego  z a pe w n o  srożej  hańbą  córki ,  n i 
żeli oboj ętnośc ią  w spó ł cze sn ych ,  dla g ł ębok i ch  jego  
pom ys łó w? . . .  N e w t o n  i F e n e l o n  niezasadząl i  św iad-  

I  k ó w ,  maj ących  śledzić ich w  chwil ach s amotnych;  
I n i epoka l an a  czystość obyczajów  była  najdroższą ,  wy

porcie o os t a tn im sz turmie  donosi ,  że morde rczy  o-  
ień dz i a ł  ną s z tu rmowe  j ego ko lum ny ,  n ietylko 
s zańców p rzec iwko k tó rym się po suwa ły ,  ale ró -  
nież »z parowców n ieprzy jacie lsk ich«. k tór e  pod 

p ł y w a ły  wszystką  par ą ,  i m a n e w r o w a ły  7. wie lką  zrę-  
znością i s ku tk i em«  —  a takiego zdarzeni a,  myślę,  

u j e , b y w a ło  dotąd w .ob ron i e  w a r o w n eg o  miasta.  Być 
wszakże może,  pon ieważ  roboty nasze posuwa ją  się 
naprzód,  czyli i nnemi  s ł o wy ,  poni eważ  zbl iżamy się 
do przys tani ,  że te okrę t a  mniej  nas  n iepokoi ć będą,  
gdyż spodz i ewamy się,  żę te samę,(>,kpłicz,npśęi ztpłj- 
s źą  je u sunąć  się z pod sięgania naszych rnpździp.rzy.

(Tim es .)
A U s  T R J A.

-  Piszą z Wiedni a  2 ?  czerwca do A/lgemein  
Z e itung :

Ż o łn i e r ze  uw o ln i en i  z ba ta l jonów piechoty i depo-  
ylów s to j ącyęh  w, Czechach,  Murawj i  i Galicj i ,  w ra 

cają  w tak wielkiej  l iczbipdo swoich rodz innych  s t ron 
że nap rzyk ł ad  dy rekcj a kolei  żelaznej  pp łnocng j  upr-  
gan i zowa ła  dla nich oddzielne pociągi ,  Ta okol iczność,  
że batal jony depozytowe,  p r aw dz iw e  s zkó łk i  (pepj-  
nierej  pułków,  są  także rozwiązane,  wskazu je ,  że sp o 
dziewają się tu nie prędko po tr zebować  z r eorgan i zo
w a n i a / r e d u k o w a n y c h  ko rpusów.Awanse  bardzo są  rza
dkie i MilUdri.sche Z eitung  k tóra  og ł a s za ł a  j e  re 

u ł a m ie ,  od dziesięciu dni z achowuje  zup e łn e  mi l 
czenie.

Pi szą z F r a n k f o r tu  3 b. m. ,  że f e l dmar sza ł ek  
porucznik baron  von Prokesz  Os teu ,  prezydujący 
w se jmie n i emieck im,  p r zybył  w dn iu  3 0  czerwca do 
' r an k fu r t u .  (Jour. de S t. Pet.)

F R A N C J A ,
P a r y ż '13 Lipca. Osta tnie  posiedzenie  C ia ł a  pra 

wodawczego o dby ło  się w dniu dzis iejszym.  Rozlrzą 
sano na jpr zód p r aw o  o telegrafie e lek t rycznem pod 
mo r sk im ,  k tóry za miesiąc zbliży Algier  do Paryża na 
odległość  dwóch m in u t  i pozwoli  r z ądo wia dm in i s t r o  
wać okręgi  Bony i O ra n u  z t aką  ł a twośc i ą  jak dziś 
zarządza ok ręgami  Sceaux  i St.  Denis.

PP.  Lelat  i Leg rand  mówi l i  przeciw p raw u  temu  
a pan Guyard  Dela la ine  i prezes Rady s t anu  pan Ba 
rochc.  występowal i  w obron ie  p ro j ektu  r ządowego 
który w końcu  przyjęty zos t a ł  większością  2 0 0  g ło  
sów przeciw 30.

P rzys t ąp iono  nas t ępnie  do p ro j ektu  p r awa  o poda 
tkach,  a mianowicie  o dzies iątym g roszu  wo jen nym  
Spodz i ewano  się p r zyna jmn ie j  dwóch  dni  rozpraw 
ale wszystko od by ł o  się na jspokojn i e j  w ciągu go 
Jziny.  Nikt  się nie odezwa ł ,  n ikt  nie ż ąda ł  g łosu 
prócz pana  Duclos.  notar jusza ,  który p r ze ma wi a ł  
p r awie  zamiany  i pana Jubinal ,  k tóry wskazywa 
szkodl iwe sku tk i  tego p r awa  dla hand lu  mianowici e  
morsk i ego,  k tóry  będzie m u s i a ł  a lbo ponieść  wielkie 

n i espodz iewane  wydatki ,  a lbo  ze szkodą ska rbu  
przedać wiezione  do Francj i  t owa ry ,  w An twerp j i  lub 
Londynie,

Bardzo to źle że nic by ło  dość rozpraw nad proj e  
k tem,  który  p rzeds t awia ł  dość do powiedzenia .  Al 
deputowan i  widocznie spi eszą  się bardzo p o w r ó c i ć  
swoich depa r t amentów.  Nowe podatki  znalaz ły  tylko 
6 g ło só w  p rzeciwnych.

Pożyczka 6 0  mil j onów frari. zaciągnięta  przez

rząd w Banku,  sp r aw i ł a  wie lk i e wrażeni e ,  ale jak się 
zdaje jes t  tą zal iczenie na r achunek  depozytu jaki  
ska rb  posiada w Banku.

—  Wykaz  dochodów n i es t a łych  w pierwszych dzie- 
ięr iu dniach l ipca.  przedstawia  n i ezmie rną  przewyżkę

w p o r ów n an iu  z odpowiedn im per jodcm zeszłego ro 
li. ale to. t ł umaczy  sję ł a t w o  ppśpipchcm w tych i n 

t eresach s po w o do w a py m  chęcią un ikn i en i a  dziesięci- 
wp jenue j ,  kjórą.  wchodzi  .w. wykonan i e  od, dnia 1 

s ierpnia .
—  Hrabia  Mole po w ró c i ł  z Tepl i l z  do Paryża.
—  Bjęga w ie ś ć ,  że przy uropzystości  imienin Ce 

sarza,  nie będą rozdawane  żądne or,dery o spbom cy
wi lnym.

—  Dziś już mątpy prawie  pewnoąć,  że poży
czka wypuszczoną,  zps.tanie w tym sam ym kurs ie  co i 
j r ze sz ł a .

—  W  niedzielę l iczbazwidzajacych wystawę doszł a 
do 7 0 , 00 0 .  Monileur p r ze s t a ł  od dni ki l ku og łaszać 
codzienne cyfry zwidzających.  dla tego zapewn ie ,  że 
postęp tych cyfr  z a t r zyma ł  się nieco skutk iem n ie 
zmie rnego  gorąca,  przeciw k t ó r em u  zaniechano  za 
mie rzonych  z początku ś rodków zaradczych,  j ako to 
podziemnych przeci ągów i z as łon  p łóc i ennych  na da
chu.  które  m ia ły  być n i eus tann i e  pol ewane  wodą.

—  Moniteur o g ło s i ł  p r aw o  o pożyczce i o ko n t y n -  
gens i e r oku  1855.

—  Rada m u n i c y p a l n a  paryska  za jmuje  się znowu  
jak mówią  kwes t j ą  profesj i  rzeźniczej  w Paryżu.

( Independance Belge).
H I S Z P A N J A.

M adryt 12 Lipca. Dzisiejsze posiedzenie  ko rt ezów 
nie przeds tawia ło  żadnego i n t e r esu .— Kró lowa  mia ł a  
dziś w ieczo rem wyjechać do Eskur i a lu .  Rząd posy ł a  

iągle znaczne oddziały wojska  do Barce lony .  W in-  
nyeh prowinc j ach  spoko jność  jes t  zupe łna .

—  Dzienniki  m ó w i ą o  w ie lk im ś rodku f i nansowym,  
który spodziewać się może naj l epszego przyjęcia w ł o  
nie kor tezów;  oto n iek tóre  szczegóły w tym wzglę
dzie, za których p rawdziwość  możemy  zaręczyć,  a k tó 
rych ważność  ł a t wo  ocenić.  Idzie tu o u tworzeni e  k a 
sy k redytowej .  k tór aby  o pe ro w a ła  w całe j  Hiszpanj i ,  
z pomocą  kapitałóvy zagrani cznych.  Kassa ta ma być 
upo w ażn ion ą  do wypuszczenia,  w obieg b i le tów,  któ-  
r eby mi a ły  tę s a m ą  war tość  co bilety Banku  f r a n c u 
ski ego i k tór eby p r zy j mow ane  i wy mien i ane  by ły  na 
go towiznę  we wszystkich stol icach Europy .  Bank  ten 
ma mieć t rzy g łó w n e  kantory  pomocnicze  w Paryżu ,  
Londyn ie  i Wiedniu .  In t eres  ten by ł  j uż  t r ak tow an y  
w Madrycie z p. Madoz min i s t r em  ska r bu ,  po tem z j e 
go następcą p. Brui l ,  a le  ki lku znakomi tych  c z ł o n 
ków kor t ezów wz ię ło  się teraz do n iego z c a ł ą  e-  
nergj ą.  (Independance Be/ge).

WIADO MO ŚCI  Z WSC HO DU .
—  Pan Musurus ,  m in is t e r  t u r e c k i  w Londynie ,  za 

w i adomi ł  pp. Goldsmi th  i H. P alm er,  k tó rym p rz ys ą 
dzoną  została pożyczka turecka,  że Por t a  zrzeka się 
p rawa podnoszeni a 2  mil .  fsf-  k , ói'e m o g ł ab y  nego
cjować jeszcze’ we d łu g  b rzmien i a  kont r ak tu  z dnia  2 4  
s ierpnia  1854  roku.

—  p i SZą z Lo nd ynu  do Neue Preussische Zei- 
lu n g :

Zapewn ia j ą ,  że r z ą d  o t r zy ma ł  z awiadomien ie  sta-

da r t ą  im t a j emnicą . . .  S ł o w e m ,  poz iomość  tylko za
pr zą t a  się s am a  sobą  i niby n i eumyśln ie  szlifuje klej 
nocik po k le jnociku,  do r e l i kwia r za  w sp o m n i e ń  o 
sobie! D u c h  wyższy mniej  dba  o kadzidł a i oklaski ;  
a jeże l i  p r agn i e  p oś m ie r t ne g o  życia tu na ziemi,  to 
j edyn i e  w  myś l ach ,  dziełach i czynach swoich ,  przy • 
nies ionych na pow szechny  o ł t a r z  s p r a w  ludzkości .  
Bo W tych myś lach ,  dzie ł ach i czynach odrodzi ł  ist- 
n o ś ć  swoje j  j ednos tk i .

D la  po tomnośc i ,  z ap ew n o  wszys tko  t o  m a  cenę ,  
każdy  by najdrobnie j szy  szczegół  do tyczący  życia 
w y b r a ń c ó w  ducha ,  jest  ska zówką ,  dla lepszego  p o 
znani a ,  z rozumieni a  i ocenienia  publ i cznego l ub  a r 
t y s tycznego ich zawodu .  Zresz t ą,  życie podobnych  
ludzi ,  wy różni a j ących  się z t ł u m u  po t ęg ą  gienjuszu 
a nie pus t ą  chę tką  wyróżn ien i a  się, j u ż  s am o  z s i e 
b i e  s t a j e  się zn jm u ją c e m ; i t ys iąckroć  interes-  
sowmiejszem,  od najuda tn iój  wymarzo nyc h  p o w i e 
ści .  N ie  idzie j ed nak  za t em ,  żeby t o  m ia ło  być po- 
ż ą d a n e m  przez tych,  k tór zy  stają się p r zedmio t em 
biograf icznych śledzeń.

Lecz  zdarza się n i eki edy,  że ludzie wielkich m y 
śli l ub  czynów,  umyka j ą  p r zed  po tomnośc i ą ,  z t a j e 
mn icą  p ry w a tn e g o  życia.  Pozost a j ą  po n ich  wsp a  
n ia ł e  pomniki  g ienjuszu,  ale ż adnych w ia rogod ny ch  
podań ,  żadnych s zczegó łów  do  biografji .  W ó w c z a s  
poezja,  lub p różne  gadu l s two ,  si lą się odg ad n ąć  ich

życie,  t w o rz ą c  m n ó s t w o  wy my s ł ó w;  częs to wręc z  
?obie spr zecznych ,  a zawsze od p ow ie d ny ch  o s o b i 
s t ym c h a r a k t e r o m  opowiadaczy .  Z ap om n i e n i e  w  j a 
k iem ich zos t awi l i  współcze śn i ,  j e s t  może  naj l ep-  
szem św i a d e c t w e m  p ra w d z iw e g o  gi en juszu ,  bo  d o 
wodzi  b r ak u  wszelkićj  chęci  un i eśmier t e l n i en i a  s i e 
bie spos obe m poś r edn im ,  przez zaskarbi an i e  p o p l e 
czn ików i h e ro l d ó w  swo ich  zas ług.  Ca łe  ich życie 
ducha  skup ia ło  się i rozwi j a ło  w  p ros tym k i e r u nk u ,  
za czystym p ło my k ie m natchni enia ,  k tó r e  ich w i o 
dło;  n i e ł amane  p o d m u c h e m  d robn yc h ,  p od rz ęd nyc h  
s t osunków.  A  d o m o w e  ich życie,  w y go rza lo  pod  
pieczęcią t aj emnicy,  n i ep ro fon ow ane  cud zem  ok i e m .  
N a d a re m n a  os t rożność!  Rdza  l ekkomyś lnć j  c i eka 
w ośc i  p r zeci śni e się wszędz ie ,  jak  zar ażone  p o w i e 
t rze.  Z n a jd ą  się m n ie ma n i  zaki nacze ,  k tó r zy  u l o t 
n ionego  ducha  s k r om n eg o  of i arnika ,  p rzyob l eką  c i a 
ł e m ,  dadzą  mu  tw a rz ,  pos tać,  ko lor  oczu,  i cały 
w ą t ek  życia od kolebki  do  g r o b u  z w ła sne j  w y o b r a 
źni wyprzędą!  I  t ak  s t a roży tność  p i e r ws zeg o  p i e w 
cę Hel lady  wyśn i ł a  ś l epym żeb ra k i em;  p i e rw sz eg o  
bajkopisarza zap rzedał a  w  n iewo lę  i oszpeci ła  g a r 
bem ,  n im w  nowsze  czasy j e d n eg o  i d ru g i e go ,  w y 
dziedziczono z życia i w  my t  r ozwiano.



B n o w c z c ,  że od dnia 18 wojsko angielskie  i francuskie
■  o których wzajemnych znakach niechęci m ów il iśm y
■  nie raz. stały się jeszcze ozięblejszemi niż dotąd wzglę-
■  dem siehie.
B  —  Piszą z Pera dnia 18 czerwca do Altgemeine 
f l  Zeitung:
B  Cholera powiększa się w obozie sardyńskim. Wc- 
B  d ług  ostatnich doniesień, liczba codziennie chorujących  
B  i umierających wynosi 100 .  Dotychczas wojsko to
■  straciło 1 .0 00  ludzi, co stanowi 10 od sta ca łego  ich
■  składu. Lięzha straty poniesionej przez Francuzów
■  przy zdobyciu zielonego wzgórza w dniu 7 czerwca.
■  codziennie wyżej jest podawaną. P resse d'O rient lir
■  czy ją na 3 .0 0 0  ludzi, a oficerowie francuscy zape-: 
B w n ia j ą .  że śm ia ło  dodać można jeszcze 1 ,0 0 0 .  to do- 
B p i e r o  będzie prawdziwa liczba,
■  _  Czytamy w tejże Gazecie:
fig Korespondent Timesu który towarzyszył wyprąwie  
B sprzym ierzon ych  na morze Azowskie. tyle jest poczt,i- 
B  wy. że nie tai obrzydłych okrucieństw popełnionych
■  w K.erczu przez Turkpw i Tatarów, pod okiem a w czę- 
B lści ,  naw et ze w spółdziałaniem  Anglików- Opisy 
I w  Journal de, Constantinople  uzupełniają ten ochv- 
B  (lity phrąz. l  en dziennik oskarża niezmiernie żuawów * 
B h ia j tk ó w  angielskich po większej części pijanych, że 
B w z ię l j  udział w tych rabunkach, kradzieży i zniszcze- 
B n iu .  a korespondent Timesa m ó w i:  Sprzymierzeni  
B sp o k o jn ie  patrzyli na Turków i Tatarów popełniają- 
f l  'ey cl) czyny które opisywać pióro europejskie  nie mo- 
| ż e .  Jednem s ło w em  we wszystkicli tyrh nadużyciach 
B  wojęnnyeh widzjanowznaw iającesię te wszystkie sceny.  
B  ktpre odznaczyły wszystkie wojny Anglików w Hisz- 
B  panji (Ciudad Rodrigo-i Badajoz) w Ameryce, (od po- 
B  ezątku wojny o n iepodległość aż do bitwy pod New-  
B O r jc a n s )  i ostatnich ich spustoszeń w Finlandjj.
j |  Tarnowo [w B ułgarji) 20 Czerwca. (Koresponden-  
f l  eja prywatna gazety Le Nord). Od czasu jak Turcja 
B  Europejska nie jest już teatrem wojny i kiedy żadna 
B  re\y»lucja nie wstrząsa już tym krajem, należa łoby spo-
■  dzie,wać się ujrzyć w racający w nim porządek i bezpic- 
B  czepstwo. A tymczasem nieszczęśliwy stan tego kraju 
B  coyąz się pogorszą. Szykany jakich dopuścił się w ze-  
B  szłym  rokuOmer-pasza, można by ło  przypisywać po- 
B  trzc.buro w ojennym . i spodziewać się że skończą się 
B  razem z wojną która je w y w oła ła .
B  Zdzierstwa baszy-buzuków niepowjnny także hy-  
f l  ły  dziwić nikogo, ale też n iepow inny były trwać dłu-  
B  żej jąk kampapja tych mundurowych rabusiów. Ale 
B  w' tym, roku. bez armji i bez baszy-buzuków. kraj wy- 
B  staw iony jest na większe jeszcze klęski i nieszczęścia. 
B  Podatek ściąguiony został na kilka lat naprzód.

W niektórych okręgach rząd domaga się wszelkich  
Bpodallyiyv za rok 1858 .  H aracz którego zniesienie 
I w  Konstantynopolu zostało  og łoszone ,  ściąguiony, jpż 
B j e s t  na kilka lat naprzód, tak, że choćby nawet zn ie 

siono ten podatek, nieszczęśliwi rajachowie n.ic nic 
jjzyszczą na tern, ow szem  muszą nawet płacić procen
ta od pieniędzy o które muszą się starać aby zaspo
koić podatki z góry wymagane.

Fan Cyprian Robert m ia ł  najzupełniejszą s łuszność  
ogłaszając Bułgarów na jcierpliwszym narodem w ś w ic -  
scie. Rząd ottumański podziela zapewne jego zdania,  
bo z inną ludnością nie odważyłby się pew no czynić
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to co tu. czyni. Zdaje się, że ciężar całej pożyczki 5 0  
mil. piastrów, którą rząd skontraktował w Konstan
tynopolu, przyciśnie tę prowincię, która oddana jest na 
łaskę stowarzyszenia bankierów.

Jednocześnie także rozboje i morderstwa dręczą ten 
kraj. W ładze znajdują się. w najgorszym stopniu bez
silności. Najbardziej przyłoży ł o  się do takiego ich sp a
raliżowania upoważnienie udzielone przez Bortę ofice
rom angjelskim , co do rekrutowania- w  prowincjach. 
W wielu miejscach ci w erbownicy występując z lirm a-  
oami upoważniającemu chcieli przypisywać im moc 
obowiązującą względem chrześcjan i brać rekrutów  
przemocą zamiast szukać ochotników.

Ani jeden rajah nie ch c ia ł  dać się zawerbować A n 
glikom. Pogróżki jakie w erbownicy posłali biskupom  
i gm inom , nie spraw iły  żadnego innego rezultatu, 
prócz, że całe  wsie uciekły  w góry.

Aby sobie poradzić z tym oporem, ambasador an
gielski w y m ó g ł  u Porty podciągnięcie chrześcjan pod 
prawo poboru wojskow ego i wcielanie w pułki ture
ckie. Jakiekolwiek środk' przymusowe użyte będą 
w zg lęd em n ich ,  natura i konfiguracją kraju przedsta
wia im środki uwolnienia się od niemiłej służby,  
przez życie błąkające w nieprzystępnych górach.

Dawniej, w największych przesileniach politycznych, 
przynajmniej miasta tureckie przedstawiały niejakie 
bezpieczeństwo. Władze, jakkolwiek tyrańskie i ze 
psute, um iały  nakazywać szacunek dla siebie i potra
fiły zapewnić opiekę spokojnym mieszkańcom prze
m ysłow ym , którzy stanowią dochód skarbu.

Od chwili przesilenia w yw o łan eg o  przez projekt 
rekrutowania, chrześćjanie i Turcy zarówno są w zbu
rzeni i wszystkie miasta są pastwą największej ariar- 
chji, Oto wypadek który s ię  zdarzył 13 b. m. w Tur- 
nowie. jednem z g łó w n ych  miast Bulgarji. Prymas  
ćhrześćjański p. Mengio Tszaęz w racał wieczorem w po
wozie.ze swojej wsi, odległej o ćwierć milki od mia
sta. Znajdowała się z nim jego żona i służąca. Kiedy 
śię zbliżał do miasta, napadnięty zosta ł przez zbroj
nych Turków, którzy strzelali "do niego i zabili na 
miejscu, równie jak służącą. Żona jego otrzymała  
trzy postrzały, w rękę, nogę i w pierś. Bez.wątpienia 
i ona nie przeżyje tych ran. Mordercy oddalili się 
bezkarnie.

Co do władz miasta, natychmiast przyłożyły  one 
pieczęcie do w łasności ofiary, aby zabespieczyć prawa 
skarbu. Kilku chrześcjan przerażonych tą zbrodnią i 
obojętnością władz, o śm ie l i ło  się żądać od gubernato
ra. aby kazał ścigać zabójców. Gubernątor i sędzia 
aby zwrócić uwagę, ludu od swoieh operacji fiskalnych, 
g łośno  objawili obawę. żcbv podobny los nie był  
przeznaczony wszystkim innym znakomitym chrzc- 
śćjanom, którzy posiadają niejakie majątki, (ii n ie 
szczęśliwi nie, śmieją już pokazywać się na ulicach 
Turnowa. Zamordowany Mengio Tszacz, szanowany  
był powszechnie z powodu swoich cnót patrjarchal- 
nyrh. nawet przez m uzułm anów  w Turnowie. Jego 
dobroczynność przeszła w przysłowie. On to swoim  
kosztem za ło ż y ł  i utrzymywał ciągle szkołę  publiczną  
w tern mieście.

Nie ma jeszcze trzech tygodni jak w miasteczku Se 
(oi, Turcy, napadli w nocy na dom g łó w n e g o  kupca 
bułgarskiego Fadżi Sava. Podczas gdy ten nieszczęśli
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wy w alczy ł z mordercami, jego brat mjeszkąjący w są- V  
siedztwie, przybiegł mu na pornoc. Obaj bracia zo- R  
stali zamordowani. Nazajutrz dwaj ich synowcy udali 1  
się do gubernatora i wymienili  mu morderców, któ- R 
rzy są dokładnie znani. Gubernator radził im aby 1  
pozostali spokojnie w domu i przyrzekł im wymiar B  
sprawiedliwości. Ale w nocy tegoż dnia obaj synow cy ■  
zostali znalezieni zamordowani w łóżku. Nikt więc l i  
już dziś nie dopomina się, obawiając się tego samego B  
iosu. Wiadomo, że w ed łu g  praw tureckich, kiedy nie B  
ma skarżących, sprawiedliwość nie wdaje się wcale, B  
choćby p opełn iono  największą zbrodnię. Tyrn sposo- H  
bem bandyci robią co chcą. BP

Przytaczamy te fakta, ponieważ one miały miejsce I '  
w miastach i pod okiem władz. Co do rozbojów i 1 
kradzieży popełnianyph w e wsiach i na gościń 
cach, nie śmiemy nawet oznaczyć w przybliżeniu ich 'J. 
liczbę.

Ten stan rzeczy nie może tak trwać dłużej: sami 
Turcy są o  tem przekonani i przez to usposobienie ich 
um y s ło w e  staje się coraz srnutniejszem. Co do chrzc-  
śćjan, gdyby mogli ca łą  massą emigrować, w nieje
dnym okręgu porzuciliby oni wszystko co posiadają, 
aby szukać lepszego bytu pod innym rządem, bo n i
gdy zarząd derebejów, zbuntowanych paszów i wszyst
kich dawnych m ałych despotów, nie b y ł  tak uciążli 
yvym i niszczącym, jak ten, który się obecnie prakty
kuje, w imieniu refurmy i najlibcralniejszych m ani
festów, w które Europa chrześćjańska wierzy.

—  Czytamy w wiedeńskiej Presse:
Jakąż korzyść przyniosą Anglji i Frapcji ich tak s ła 

wione postępy na drodze cywilizacji i pomyślności  
narodowej'! kiedy ślepa ambicja albo chytra polityka 
ich mężów stanu, nie waha się poświęcać w ciągu kil
ku miesięcy życie stu tysięcy ludzi i ow oc pracy całego  
pokolenia. Już Francja gotuje się pobrać z góry kon-  
tyngens spisowych za rok przyszły; już Ciało praw o
dawcze ma żądać od narodu now ego miljarda na pod
sycenie wojny, podczas gdy o kilka kroków dalej w y 
stawa p ow szechna, ten k łam liw y  symbol brater
stwa ludzi, zdaje się potępiać tę mordercza poli
tykę.

Czy liż ten uderzający kontrast nie będzie dostate
cznym, aby dać nareszcie zrozumieć g ło s  rozumu i u- 
czuć ludzkich.

—  W całych Niemczech daje się słyszeć  jeden  
tylko g ło s  potępiający czyny sprzymierzonych e- 
skadr run m,Qrzu Azowsluem i niepotrzebne zni
szczenie sześciu miast spokojnych i bezbronnych.

[Journal de S f. Pefersbourg).
—  Piszą z B ałak ław y 2 6  czerwca do dzienników  

angielskich, że przed dwoma dniami okropna burza 
porozrzucała do góry nogami wszystkie obozowiska  
w okolicy B a łak ław y  i w dolinie Czernaja. Nigdy, 
mówi korrespondent Timesa , nie widziałem tak nie
ustannych błyskawic; przez dwie godziny, niebo zda
w ało  się być w ogniu. Deszcz padał potokami. Była  
to jakby pionowa ściana wody, w której odbijały się 
błyski piorunów. Szkody są niezmierne. Namioty zo
stały poprzewracane i potopione, ca łe  jedno skrzydło  
jeneralnego szpitala wywrócone i rozwalone; m aga
zyny korpusu expedycyjnego sardyńskiego zamoczo
ne wodą i zniszczone przez deszcz. Jenerał La Mar-

N ikt m oże  jednak z ludzi sławnych nie stał się 
przedmiotem tylu najsprzeczniejszych d om ys łó w  i 
w y m y s łó w ,  jak Antonio  Allegri d'a C orregio , g ie-  
njalny malarz, z pierwszej p otow y X V I  w ieku , s to 
jący  na czele lombardzkiój szkoły.

Pomijam wyliczenia i przegląd arcydzieł Corre-  
gia. Trzebaby je  widzieć wszystkie  i'uzdolnić  się 
należytem zn aw stw em  sztuki, żeby módz godnie s ą 
dzić o nich. Najlepszy sztych, a tembardziej, najdo
kładniejszy opis ,  nie  da wyobrażenia o cudach pę- 
z'a. Nic nie ma niedokładniejszego nad o w ą  Statys-  
lJ'kę malarską, silącą się pow tórzyć m artwem i zna
kami pisma, tęczow ą grę k o lo rów , oddychających  
życiem, pod czarodziejskim w p ły w e m  światła  i c ie 
ni. W  naturze w szystko jest  zmienne, przeradzają
ce się, bez ustanku, d w óch  lis tków  podobnych do  
siebie nie  znajdziesz; za lada oka mgnieniem zmiei  
niają się sytuacje, cieniują kolory w  ton coraz now y  
za lada p o w ie w e m  w iatru ,  przelotem św ia t ła ,  nad- 
_pływem najmniejszej chmurki, rzutem powietrza,  
lub ruchem przedmiotu, w y w ołan ym  procesem  or
ganicznego życia. Na płótnie  wszystko to niby to 

1 m artwe, nieruchom e, zastygłe  w  formy stałe ,  nie-  
zmienne. A  jednak pod ręką mistrza wszystko to o- 
°d etch nęło  życiem, w z ię ło  duszę. Zdajesz się czuć 
Ze sytuacja tej lub ow ej postaci,  za lada chwilkę  
"’net przejdzie w  inną, przygotow ana jćj w łasną

w olą , jej siłą w ew n ętrzn ą ,  żywotną!.. .  Na tych oto  
ustach Madony jeszcze przesuwa się ostatnie echo  
wyrazu. T en  promień n iebieskiego jej oka, w n e t  się  
przedłuży, rozśw iec i ,  bo oto na jej czole widzisz 
rodzącą się myśl nowrą! T e  fałdy tiuniki zaczynają 
już w  inne łam ać się kształty, i śledzisz n iecierpli
w ie  za ruchem ręki, którą znać chce  bliżćj Boskie  
dziecię przygarnąć...  P odobne  złudzenie opanowuje  
cię sam ow ład n ie ,  przed w idokiem  natury, zaklętćj 
mistrzowskim pęzlem na kilku stopach płótna. —  
Szczupłe ramv obrazu, rozszerza tw a wyobraźnia  
do niezmierzoności firmamentu; św ia t ło  obrazu p o 
chłania blask s łońca, i lękasz się obejrzeć po za s ie 
bie, żeby nie sprawdzić wciskającego się przekona
nia, że niew idom a siła przeniosła cię z posadzki sa
lonu, w  jakąś nieznaną okolicę...  C h w ilow ą  ciszę 
kaskady tryskającej w  oddali, bierzesz za w in ę  s łu 
chu, zm ęczonego  d ługim , grom ow ym  jćj łoskotem ;  
chcesz sięgnąć ręką, żeby podjąć latorośl pochyloną  
przez spadającą suchą gałązkę, która jeszcze  nie znaT 
lazła punktu opory; chcesz zerwać kwiatek zw iesza
jący g łó w k ę  pod kroplą rosy, czy deszczu, chcesz  
biedź w  tę g ę s tw in ę . . .  i smutek padnie ci na serce,  
gdy towarzysz teg o  przeglądu, zbudzi się z marzenia 
żeby przed inne arcydzieła prowadzić. W r a ż e ń  tych  
nieu low isz  s ło w e m ,  nie udzielisz nikomu ich uroku; 
jak nie udzielisz św iatła  i c iep ła  słońca tem u , kto

nie jest sam pod w ładzą  jeg o  promieni. Lecz  w ra
cam do przedmiotu...

**  *

Antonio A llegri (a) urodził się i umarł w  okolicy  
Modenv, w  Corregio, i stąd przybrał nazwisko Cor- 
regia. przy tem  na niektórych obrazkach pod p isy 
w a ł się L ie t  albo Lieto. Na w stęp ie  w ięc  macie  
<ilka nazwisk u bóstw ian ego  Antonia, z których te 
lub o w e  przemilczane bywa przez jego  biografów’.

Niektórzy historycy Corregia, niepodają w ca le  
roku jego  urodzenia i śmierci. P o d łu g  pow szech n ie  
arzyjętego i najprawdopodobniejszego mniemania,  
urodził się on w  1 4 9 4  umarł w  1 5 3 5  roku. Lecz  
inni, jakby dla u m yśln ego  zagmatwania, każą mu 
rodzić się i umierać na dwadzieścia kilka lat pier- 
wćj, chociaż daty jego  u tw o r ó w  jawmie wwkazują 
mylność tego  podania.

(D alszy  ciąg nastąpi).

(a) N. all. Kunstler-Lexieon v. Dr. G. R. Nagler.—  
je sch .  der Mai. in Italien v. L. Lanzi mit Anmer. v. J.
T. Q u a n d t .—  Vies des Peintres etc. p. G. Vasari tr. gfi 
). L. Leclanche. —  Etudes sur les Beaux Arts p. M . l  
i n i z o t ,—  P. Kukolnik w zbiór, p iśm ien . W r a iw a B  

Zaria. J. P.



W  Drukarni J. tlneer. —  Wolno drukować.

■ v •- • lw v m .  a naczelnik lej rodziny ilie jes t  na w e t  Lewkiem,gmora w rospaczv m u s i a ł  prosić o zywnosc  i r i l c n d c n - r i ' m  > . . .  J J .
I u r v  f rancuskiej .  Szyny i podk łady na kolei  żelaznej  ale  ̂p ros tym w i k u m .Ł* - irant-us.tw.cj . p i j M j6le <jr;, p , c.zn y on  i nrcl i losCiwy jak wi lk .  11 Mo
gostały powy ryw ane ,  zt a „ . l  • ’J .  szka znajdą  się cza sem chwi le  wspan ia łomyś lnośc i  , u
znowu uczynic zdatną do użycia,  ale to wszystko j es t  J i v ^ i j

iuićZem w po rów nan iu  z ok ro p ne m i  sku tkami  j aki e «'«•«?« » ‘8« J • z rob i ł  kiedy j ak i e  u ł a -
| b u r z a  zdzia ła ła  w wywozach rozciągających « ,  od J e . U . ,  ^  Jj e , eli , d .

^ S c I u l e w n J m W  wszystkie  Wzgórza i do ły  któ-  s t ąp i ł  choć na chwi l?  od zwyk łych  swoich  l i chwia r 
z e  s ł ń ł y  do pochowan ia  t r upów.  Wszys tkie  te doły ^ i c h  wy magań ,  t o m e w , e r z e , e  mu ,  on  w tem ma a- 

a t r upy  p ł yw a ł y  tu i owdzie M *  wie lką korzyść;  o n  w przyszłość,  jak,s_bajecZny 
po s t a ły  wyprozn iono,  l . M  . k ^  s i ebye upa t ru je ,  co fn ą ł  srę na chwi lę ,  zeby
* wąwozach zamienionych w rzeki .  . . .  . . r , , ,7. . ■>■■■■■.  <■

N iraiiitr? zna lez iono o ko ł o  2 0  żołni erzy ,  m u ł y  i l ePieJ s^oczye.

J S T t t “  »!«-* m  i W i  A ,,ie r “  SW0J 1 ° T’ p “ M,kr*'?"*1
i k ‘ nie wyssie.
r  f)a szczęście ani  k ropl a deszczu nie  spad ł a  w  train- On  jeżeli  kupi  co od ciebie na dwadzieścia  rubl i ,  to 
szach nad k tór emi  pracuj ą  z pośpi echem.  Anglicy j e -  pewno  cię na czterdzieści  rubl i  oszukał ,  
dnak mus i el i  opuścić pozycje zdobyte n i edawno  w b li - A przy tein śmieje  się ze świata  i z Opmjii publ icznej ,  
fekości cmen ta rza :  zamierzal i  oni  wznieść tam s i l ną  bo zaufdny w swoich p i emędzach.  m m  będą się wsty-
. terie ale ar t yler ja  rossyjska zmus i ł a  ich do wyco-  dzić miana  l i chwiarza,  a jemu kiedy to zarzucisz,  to 

j fania  s t amtąd  robotn ików;  odk ry tych  i wys tawionych  brzękni e ręką  po kieszeni  i odpowie:
L a  o me ń  z twierdzy.  Zdaje  się że p u łk o w n ik  Yea za- ..No i cóz? wielkie  rzecz. Ale m am  p i e t n ą d z o w . «
V , t v w bitwie 18 b. m. m i a ł  przy sobie komple tny  1 rzeczywiście po j ą ł ,  ze te pieniądze s ą  a l tą  i orne
E la n  robót  a takowych prawej  s t rony  i że ten p lan gą naszego wlćkń ,  i dobrze mu  się z tem dzieje,  
dostał  się n iezawodnie  w ręce nieprzyjac i ela .  A pamiętajcie,  ze kiedy mówię p -jął,  £ • » » * £ -

MndepenJance Delge). jęli,  bo ja  o wszys tko  h nich mówię  razem,  kiedy o-
—  Pisza z K o n sta n ty n o p o la  do Semaphore de pisuję  je d n e g d ,  to  op isu ję  w szystk ich .

1/  rueUle' I dz iwna rzecz, owi  bracia nieraz Sarni na siebie
i V e r a *  toż p is a łem wUffa o sm u tn y m  stanie,  w ja-  psy wieszają,  j eden  drugi ego Żdzięrcą i szach r a j em ila 
l i m  zna jdu j ą  Się rozmai t e korpusy  tureckiej  a rmj i  żywa,  łą czą  Się tylko Wtenczas,  kiedy t rzeba obedrzeć 
kv Azji i nie będę was '  nudzi ł  powtar zan i em.  Ale j e - k o g o .  ’
U z e  raz muSzę wskazać  j eden  p u nk t  nade r  ważny.  Wyrazi cie l a  tedy tej familj .  p rzczwi jmy Aćherem

I ) d  dwóch bl isko lat Ross j an ie  miel i  czas skór ,cent ro-  Aeket  w hebra j sk im  języku znaczy żaden,  
i w a c  znakomi t e  s i ły  w Krymie,  ufor tyf ikować się na Aćherem s tarzy . mądrzy rabin,  nazwal i  jak i e-
l ióżi iYch ważnych punkt ach  i zrobić sobie mnós two  goś  odśtępcę,  który p o r w a ł  się na odwieczne rel igj  
I W o n n i k ó w  między l udnośc i ą  nadg rań i ćzńą .  uaćret  s t a rozakonnej  zasady,  i chcia ł  byc no wa to rem ,  a rze-  
E n a h o m e t a ń s k ą .  czy wiście nie m i a ł  żadnej  wiary.  _
i 11 (  o do T u rk ów ,  dzięki nieudolności  a niekiedy na -  Najs łnszuićj  więc do niego to m iano  pasuje ,  bo on 
( L e t  nrzedajnośći  j ene r a łów ,  a rmja  j es t  w tak z łym oprócz  cielca z ło t ego,  którego jes t  czcicielem, żadne) 
E t a n i e  tak dz ies ią tkowana przeZ choroby,  tak pozba-  innej  świętości nic uznaje,  j es t  sobie grosser  kuttcen 
p L io n a  wszelkich potrzeb,  tak nr enawidzdna prżez r i f  hdlfgn  (wielki  bógacż pan  wexIarZ) i bardzo za-
K i i e s z k a ń c ó w ,  zr az u do b r z e  usposob ionych ;  a nas t ępnie  dowo louy  z tego.  ............................
l l o  n ^ w y żs ze g os t o pn i a  rozd rażn ionych  przez uciski pa-  A wiecie jaki  b y ł  na jważniejszy jego  p r ze m y s ł
L / , w i i  nie sadzę żeby ta a rmja  była  w stanie  opie-  ongi .  . . . .  , , ,

•ar sic nieprzyjacielowi .  Dawnićj  mie l i śmy  [za sobą Z n a ł  on wszystkie  piękne psyle (panny)  7. Warsza -
tvwers ie  Czerk ie sów,  a dziś Czerkiesi  niezadowoleni  wy i n a m a w ia ł  j e  do zak ładan ia  t uzmkowych  maga-  

| o d  każdym względem,  nie chcą  za żadną  ceilę p ro-  zynów mód i różnych drobnych tego rodzaju h a n i e  -

La dz i e  pr zeciw m m  wo jnę  f o l g Ą .  Sa m  wszystko pot r zebne sk u p o w a ł ,  dos t ar cza ł  to

u t  V n  r  H Y wa r y ,  dopomaga ł ,  a b r a ł  kwity.
. , i - • U .IZ • • n  Pnt em właścicielce magazynu w yra b i a ł  znajomo_  M ł o d y  K r ó l  p o r l u g a l s k i  i j ego brat Ksią że  O po r -  U t e m  w łase

jo,  przybędą do T u ry nu  w przysz łą  sobotę  lub nie-  sci.. włtmag a ł  się prędko,  bo gospodyn i  by ł a
§ , i , l t . Dodają,  i .  c . ęóć g a r m . o o o  Ala . , . 0  rj ,  - “ " „ r  , , , . f  , »  l«m. . im ia t  r obi ć  » ) b ó , .  .
( r i j m a l a  r o j l a r  udania  się do  Moulca l l i r r .  p o i  i  J *  ^  b ■ „ . j . j l n i r j s . ym magnosem.  po-
to l i c i nośc i  pobyto młod ego  Króla  l o i l p ga l p .  odby -  P ' t  i „ ę d r . i i r  ó a o e t  do p o o o d . e i l i a  magazynu
W  »ią bt d ,  o i e l k i e  „ , 6d. K W ?  . . „ . t o  p o o o d r o n i e d r y lo  j o ż

Achera,  owych sposohinv do k tó rych  się uc ieka ł  dla I 
z robienia  r r i i l jonowego majątku.

Przytoczę jedno.
Pewien  mło dy  obywa te l  wiejski ,  bo Acher  r ównież  |  

jak Muszko t  obywa te l ami  wie jskiemi  m i a ł  tylko do 1 
czynienia,  p rzy j echa ł  by ł  do Warszawy trochę za in-  I 
tereSami,  t rochę także żeby użv‘ć w ieikomiej sk ieho I 

yeial I
Pos i ada ł  ori j aką ś  wiosczyrtę cZV parę  wiosek,  dość,  1 

^e b y ł  odpoU' iedzialnym.
Ale poni eważ  nie  na leża ł  on  wcale do rzędu tych J 

paniczów’, co to j ak  j uż  powiedzi a ł em w ich r ęku  t o - 1 
mi a ły  W  rok albo we dwa lata mi l j ónowe  ma ją tk i ,  z a - i  
f l ieszkał  przeto w j e d n y m  z tych d rugo rzędnyćh ho -1  
telów,  gdzie z r ó w n ą  p rawie  wygodą,  a po da l eko  n i ż - 1 
$żćj cenie niźli  w pie rwszorzędnych  dostać można p o - l  
mieszczenie.  .

A l e  niestety,  u n i k n ą ł  wprawdzi e’ Scyll i  a w p ad ł  na I
C h a r yb dę .

Uc h ro n i ł  się bd tych og r omnych  wydatków' ,  k tór e  
na p ie rwszym wstępie czekają  wie jskiego młodzi ehed I 
p r agnącegb tu sobie pohulać. '  a popad ł  za to w ręce 
niższćj klassy szu le rów,  k tórzy w naszem mieście za
s t awiają  że wszystkich s t ron  s idła  na tak zwanych f ry
ców: J

O szulera  eh naszych jeżel i  Bóg da zdrowie  i s i łę  do 
pracy,  także ki lka s ł ów  kiedyś napisać zamie r zam.  
Jes t  "to c iekawa bardzo klassa ludki,  a r ówn ież  dzielą 
się na różne  rozga tunkowan ia ,  s t osownie  do koter j i ,  
w których  żyją i które  o b d z i e r a j ą . 1

Niższa ka tcgor ja  szu le rów,  o k tórych ińowa,  s t a no 
wi ł a  pewien  rodzaj t owarzys twa .  Towarzys two  to 
s k ł a d a ło  się z ki lku d om ó w  gdzie g r a no  w kar ty,  ii 
gdzie oprócz  obcych przybyszów śc i ąganych tam ró-  | 
żnemi  sposobami ,  wszyscy gra l i  do Współki  i rozdzie
lali się zyskiem.  Towarzys two  to posiadało^swoich ta- 
k tórów.  którzy wyszukiwal i  po hotelach n iedoświad 
czoną  młodzież  co m i ś ł a  się stać of iarą tej czajki o-  
śzustów.  A ponieważ  dla no w o-p rzy by ł e go  i niezria- 
jącego War szawy brak  tu n ieraz zajęcia,  zabawy pu-  
il iczne nie s tarczą,  a żeby bywać  po zebrani ach p r y w a 
tnych t rzeba sobie u tworzyć  wy łączne  k ó ł ko  zna jo 
mości ,  co dopiero z czasem przychodzi ,  nie dziwota 
więc że nie ma j ąc  gdzie się podziać,  biedna wiejska 
młodzi eż  l gnę ł a  j ak  muchy  na lep,  do tych miejsc

L I C H W I A R Z E  W A R S Z A W S C Y .
(C i ą z d a l s z y ) .

(Patrt Ner Dziennika i 81.)

a magazyn l ub  sklepik zasobny  tak że to w ki l kakroc  
war tość n a k ł a d o w ą  pr zewyższało,  Acher  przychodzi- 
z kwi tami ,  do których o g r o m ne  dol iczył  p rocent a,  i 

I jeżeli k tó r en  z wielbiciel i  piękności  nic w y ku p i ł  jej  ze

gdzie j ą  zaguba czekał a.
Acher ,  k tóry p ro w adz i ł  na raz kilka p rocede rów,  

na l eż a ł  do ws pó łk i  z temi  szu l er ami .  I bardzo to w y 
godna a mianowic i e  korzystna  by ł a  rzecz,  bo n i er az  
zdarzało się,  że pieniądze pożyczone k om uś  przez 
n iego z r ana,  na o g ro m n ą  l ichwę wr aca ły  się wieczo
r em przez wygr anę  w ka rty i nazaju t rz  znowuż  od 
chodzi ł y na pożyczkę,  nie za t rzymując  się ani  chwil i  
w obiegu.  (d'  c' n -)

( P a t r z  N e r  D z i e n n i k a  i n i . j  ■■   .

u lążnoscią  i mysią,  ze każdemu z cz o - . I ' n  „ jody nie pożyczał  inaczej pieniędzy,  j ak  za pod-
już same  nazwisko nadaje p rawo  is®u ;enf  J a tvch m ia‘s towem egzekucj i  z "mocy p rawo-

Iwyrazicicla tej dążności .  So u . u nose je i ,) . w yrokU, tvrn sposobem nie po t r z eb o w a ł  już
między Katonami  lub Scypjonama,  ~ ^ po l w a ć  d łużn ika  o wyp łaceni e  mu  d łu g u ,

n i e d t c c u s z a m i ,  sol idarność między Borgiami .  Kto po wcale i  p J .. ., „óżvczki  s ł u
1 - i e  Brutus ,  Cato,  Scipio.  Medyceusz a lbo Borgja .  ten bo egzekucja  juz od chwil ,  zaciągnięcia pozyczk.  s ł u

| u ż  powiedz ia ł  czem jes t  ten cz łowiek l e n Ac he r a wszystko śz łó t ym ' t r ybe m ,  aby tvl-

I n l i z f  ‘iT a m  *>’sob,fy jaki  char a-  ko zarobić ,  aby tylko obedrzeć,  aby tylko zyskać
E  samo n l zwi sk o  k ładżi e  na n iego pęta tej sol i -  U m i a ł  naw e t  his tor j? a przynajmn ie j  h is tor ję  s t are-
i l a rn ośc i  i musi  iść w ślad za i nnymi ,  żeby n a z w i s k u  go t es t amentu.

,  „V N a p r z y k ł a u .  . . . . . .
ne sk ł ama ł .  _ I .v : „ 0 n r z y j mo w a ła  s ł użące  po większej  Części

Taką w ła śn i e  sol ida rnością  po łączona jes  w a r * ubs łógbfą ,  a przyt em porźądn ie j -
zawie pewna  l ichwiarska rodzina.  Kaionczm. u i j .. . .. .., „ ......

Jeś t  w 'n i e j  pięciu czy sześciu bćaci , _a j eden  j akb  y s z e o d  z ow odu  roaWj pracy,
ilany ha ksz t ał t  i podob ieńs two  drugiego,  podobn I J J r t l  t o d , V  lichwiarska pa-’

L  fizjonomji .  podobni  w sposobm wyrażania  si? po -  wie ^  nie  chcia\ a zoslać w
Ijiobni w za robkówdniu  podobni  w b raku su m enun ra m j  z owego g inę ło  cóś ze s r e-

H  chociaż jeden jest  j akimci ś tam a j en t em wex lowym.  wówczas  nag.  wg °  v

[ d r u g i  obywa te lem miejskim trzeci fakltorem, p w . bra^  ł;  "  " ‘/a  zguba zna jdowa ła  się w ku -
l i w e r a n t e m ,  piąty kupcem,  kto zna j e d n e g o która  się chcia ła  o tdalić.

I l d z i e r s t w o .  ich powo łan i em,  l ichwiars two

A feTtYczn^Ność porządnie^naw'et wyglądają  z pozo- chęć polepszenia  losu rodzeństwa .  Acher  zaś p r a g n ą ł  
K u  U każdego z nich zarost  dobry,  pyzy czerwone,  ty lko stać się panem owej  s ł użące ,  , s t rasząc j ą  k ry -  
K  zros t  niski tusza n i epomierna ,  każde,,  z nich porzą-  m i n ą ł em ,  obrocie  j ą  zupe łn i e  w swoją  n iewolnicę.  _ 
B m  d d e r ^ n a w e t  j ed en  czy dwóch t r zyma ją  f i ]  Bo i cóż b i edna -mog ła  czynie;  dowo  p r z e e w k o m e j  
K o z y  i rywal i zują  z Moszkiem pod względem wielkie-  i s tniał ,  wszelkie  zap,era, . ,a  się na mc  by si? me

lichwiarz Muszko jes t  lwem prawdzi - l  I n a  wo łowe j  skórze  nic wyp isa łby  wszelkich-zdzierStw

— Po odbvciu aktem uroczystym dnia 2 5  czerw ca  r. b. 
zakończenia b iegu  rocznego  nauk w pensji w yższćj p ic  
zeńskićj, przeze ,nnie w mieśc ie  Kielcach utrzymywanej,i  
mam zaszczyt uw iadom ić  szanowną publiczność, że  zapis  
na następny zon szkolny < 855/^6 w tćjze pensji,  z dniem t 
sierpnia r. b. a lekcje w dniu 16 t. ro. . r. rozpoczną  
Wszystkie przedmioty wykładane będą przez n a u czy c ie ,  
szkoły wvzszćj realnćj w  Kielcach, zapewniam przytem u- 
czennicom m oim  ciągła konwersacją w językach francuskim  
i n iemieckim , a obok tęgo, roboty kobiece, gospodarstw'o  
dom ow e! lekcje tnozyki i śp iew ów , jak najsta. anmćj będą  
u d z ie la n e j - E s t e r a  Kasprsykowska.

U l e  [) s Z o n e  lin A z ijnli i  do Off n ia
rzedaje zakład Optyczny po cenach bardzo przystępnych, i 

reperuje takow e. — J. P j k Optyk m. Wrszawy.

P R Z Y J E C H A L I  do  W A R S Z A W Y .
H. dert. Berent Łukasz ob. z Kolacina. — H. Kie m Cie- 

choinski Wincenty ob. z K rosnow a .—  H. WiUń.  Gr olowski  
Wlad. o b .  z Załusk. —  H- S l is■ Karski Józef bb. z  Wy sźmon-  
towa — H S ł a w ■ Wolski Fran. ob. z Wygnnnowic.  

W Y J E C H A L I  2 W A R S Z A W Y -  
Bpgdaszewskl Sew eryn  ob. do Toipaszewa, Czar p.owsti  

Teodor ob .  do Czarnowa, Gołcz Józef ob.  do R a J o s  zewie,  
Wesel Ignacy ob. do Zyzyna.

T E A T R  R O Z M A I T O  Ju t ro:  Spotkanie.  Próba 
małżeństwa.  Folwark Prtmerose.

Dziś r ano  s topni  c iep ła  12.  wczora j  w po łudn i c  12. 

Wysokość  wody na  Wiśle  s tóp 4 cali 7.

Koić] Że lażnś YVitrszayvsko -  \ViedeńsU».'t--Yb- 
ciągi  odchodzą z  Warszawy: o godzi.  63/< >rane
ftsobow o-tow arow y dotjfanicy i Łowicza; o go 
.Izinie 5ićj po południu onohowy (Szneli ugJ do 

— Jrani cy i Łowicza: o godzinie Olej po |u>fudni» 
- ł . - sBta  osobowo towarowy do Łowiezn,— Pociągi przy

chodzą do YVarszawv: o godzinie t)‘/4 rano osobow o-tow arow yb l l U U Z U  U  U  "  m o n o  ■■ •  — l ' u  "  o  . .  j

z Łow icza; o godzi. Ulej po południu osobow o-tow arow y z Grr.- 
ij ićy  i Łowicza; o godzin, l i t e j  w-wieczór osobow y (Sznelcug)

lt)|  L ip c a  1S55 roku. — Slnrszy Cenzor F. S o b i e s  z c z a ń s k i.


